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Sławna Antygona, 
sławna lza, 

\ . . . . . 

sławny Janusz 
13 lutego, w sobotę, ekskluzywno­

rządowa Warszawo świętowało 
świotową prapremierę sztuki Janu­
sza Głowackiego Antygona 2 No­
wego Jorku - rzecz o homlesach, 
bezdomnych nowojorskich, z który­
mi · zresztą policjo porodziła sobie 
skutecznie - wyn,eśiJ się z Tomp­
kJns Squore Park, kiedy go ogrodzo­
no siatką 1 kolczastym drutem. 
Wśród tych bezdomnych, gośc1 za­
robkowych z colego świata, n1e 
brok Poloków. 
·.No, cało 1ntrygo s1ę w tym za­

wiera. Reszto jest Beckettem (chodż 
niy · dokądś, chodźmy. l Siedzimy 
nb.dool) 1 Mroik1em (Emigranci). l So­
foklesem - prawo do pochówku 
godnego, choćby ' m1eszkojącego 
na ·parKowej ławce homleso. 

Nie- wytykom zapożyczeń, zapo­
życza s1ę w kulturze, to normalne, 
to się nawet nozywo: kontynuacjo, 
zakorzenienie, jakoś tok. Głowacki 
to poul<łodoł no nowo, dał nowy 
adres tym wyrzutkom społecznym, 
titl\1. samym - nowy sens. Miało 
~yć, grotesko, wyszło trog,gro_tesko. 

l metofora o wiele bardziej po­
jemno, niżby to wynikało z opiso· 
nia pewnego parku no dolnym 
Monholtonie, okupowonego przez 
bezdomnych, głównie obcych ozy. 
lontów, znanego autorowi z prze­
chadzek {mieszkał w pobliżu). 

lzabello Cywińska. reżyserko uta­
lentowana, słowno, także, niestety, 
m1n1ster kultury w rządzie Tadeusza 
Mazowieckiego, wrc.ciło rectlizocją 
scen1czną tej nowojorskiej Antygony 
słownego Jonusza Głowackiego (już 
autor amerykański, właśnie tok) d:> 
zawodu. Obsadziło Mar~ę Ciunells 
(Porlorykanka, Antygona bezdom~ 
nych, która się potem powiesi no 
kroc1e ogrodzonego już priez poli­
cję parku Tompk;ns), Piotro Fron­
czewskiego (Polok, cwaniaczek, nie­
jaki Pchelko żerujący no ' przyjacie­
lu, Zydz.ie z Petersburga kiedy tam 
mieszkałem to był to Leningrad), 
oraz męża, Jonusza Michoławskjego, 
w ral1 Soszy-Zydo (tenże przyjaciel 
z bezdomnej ławki w TSP - Tqmp­
kins Squore Park) i Henryka Talara, 

komentującego wszystko, ni­
czym grecki chór, policjanta. Tu, w 
Ateneum, u Cywińsk i ej, uchorakte­
ryzowanego no Kojoko. 
Słowno łzo, słowny Janusz, slow­

no - co by nie pow,edz ieć - Ą,;. 
tygono. Mit tejże bodaj jeden z ""lO· 

śniejszych w l•teroturze, )eden z bor 
dziej czytelnych. 

Przedstawienie w Ateneum zgro­
madziło tłumy nad wyraz eksk lu­
zywne. Rząd (prem1er Suchocka, mi­
nistrowie: Syryjczyk, Osiatyński, Ku. 
roń). Wokół rząd o w: politycy: No­
włna-Konopka, Kuczyński, Mazowiec­
ki. Urzędnicy - Janusz Zaorski, 
Borbera Borys-Damięcka. Opozycjo 
apo!egli'wo Aleksande-r Mała· 
chowski. l proso, begoto reprezen­
towano przez naczelnych, wszyscy 
z establishmentu Marcin Król, 
Dariusz Fikus (z żoną!), Kazimierz 
Wóycicki, Jacek Sieradzki (Dialog), 
Andrzej Wonat (Teatr). Ktoś tam 
jeszcze, i jeszcze ktoś, wedle ści­
słego klucza. 

Ten klucz jeszcze bardziej okaże 
się ekskluzywny w doborze gości 
cocktailowych, doproszonych po 
przedstawieniu na piąte p1ętro teat­
ru, wydzierżawione na tę okazję lir 
mie Foksoi-Brobork. , 

·No, było ekskluzywnie. Kanopecz­
ki jak marzen ie o kanapkach, ma­
leńkie olśni'ewojące, dekoracjo, 
trunki, sery, p1eregryzki first 
closse. 

W tym słownym WieCzorze, filmo­
wanym przez obecną w komplecie 
(w osobach szefów) lelewJzję, prze­
szkodza/o poczuc1e zadziwiającej 
zbieżności problematyki z newsami 
z dnia. Nie, u nas n1e mo TSP, ole 
jest Centrolny i Wschodni, 1 cote 
Śródmieście, narażone no wizyty 
bezdomnych, szukojących no klat­
kach schodowych c1epło i - bo ja 
wiem? - standardu biedy. 

Dlatego mitologJczno i nowocze­
sno, odwołujqco się do tylu lite-

rocki<:h archetypów Antygona Gło­
wock•ego, w Polsce brzm, n1eco 
kierkistycznie (to neolog1zm, od cze 
gaś, co czerp1e z ideologii klerków, 
zadufanych w sobie intelektuali­
stów), choć jest no pewno dramo­
tem godnym sprawdzań scenicznycn, 
1 ta wielokrotnych. 

Bo ja wiem, może l tok świet­
nym, jak sądzi, sędziwy już, Jon 
Kot t. 

Ale ta prezentacja słowna, u słow­
nej lzy, choć przyniosło, bez wąt­
pJenie kreacje aktorskie: Ciunelis, 
Fronczew$kiego i Michałowskiego 
(Fronczewskiego, palskiego Pche'łki, 
nade wszystko), już, od razu, budzi 
apetyt no więcej. Nieco inaczej, 
może głębiej. 

l pewnie to życzenie spełni s1ę, 
i prędko. Dobre teksty dramotyczne 
- a to jest dobry tekst - budzą 
zointeresowon'e wielu. Na szczęście 
Co n1e znaczy, że przedstowien,e 
lzobelli Cywińskiej jest nieciekowe, 
nietrafione i lok dolej. Krótko i su­
biektywnie - dla mnie jest ono do­
piero otwarciem tematu. Tyle. 

Bankiet - fundowany przez Fun­
dację Kultury - był natomiast god­
ny wszelkich rekomendacji. Firmo 
restauracyjno Foksal stanęło na wy­
sokości zadania i dowoła z sieb,e 
wszystko. A było co degustować, 
przysięgom. · 

l no co (kogo - z kim) popa-
trzeć. ' 

Resume: To Głowackiego Antygo­
no z Nowego Jorku zaostrzyło ape­
tyty 1 teraz już wprost mozno cze­
kać no syntazę naszych czasów. 
Kto wie, czy nie powinien jej no­
pisać mój wybitny kolego, Janusz 
Głowacki. 
, On już jest no tej W1elkiej Dro­
dze. 


